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Bój się Boga Stefa, któraź to przyzwoita kobieta, kładzie nogi po kolacyi na stół?!... 
No, a gdzież przyzwoita kobieta kładzie nogi po kolacyi?.. 
Gdzie?... — Na otomance...



-j- Facecye zupełnie autentyczne.
H rab ia  X . m ający  rozległe dobra na  Podolu 

galicyjskiem , w iększą część la ta  i jesien i spędza 
zw ykle w sw ym  m ajątku, gdzie w  szczególniej­
szej p rzyjaźni ży je  z m iejscow ym  parochem .

Raz, g d y  zgadało się o biedzie w k ra ju  i o 
ciężkich w arunkach  u trzym ania , szczególniej gdy  
przy jdz ie  dzieci w ysłać do m iasta n a  naukę, 
zaciekaw iony h rab ia , zap y tu je  księdza wiele też 
on m a potom stw a.

— Ośmioro, pan ie h rab ię — odpow iada z po­
ko rą  ksiądz.

— A  bójże się ksiądz pan a  Boga! to  rzeczy­
wiście n a  te  ciężkie czasy za d u ż o !

—  H a trudno , żony  nie m ogę zaniedbyw ać, 
b ron i się księżyna.

—  T a  dobrze, są przecież środki, k tó re  za­
pobiegaj ą nadm iarow i po tom stw a... W idzisz ksiądz, 
j a  choć m agnat, m am  ty lk o  dwoje, inaczej trudno  
b y  żyć n a  tej stopie ..

— G dybym  to ja , b iedny w ieśniak znał te 
środki — bąknął zain terpelow any...

A leć nio trudnego  poznać, to  zw ykłe p rezer­
w a ty w y — zaraz księdzu pokażę... (woła): Jan ie ! 
przynieśno  pudełeczko, k tó re  je s t  w  szufladzie 
koło łóżka p an i h rab iny!

Po ohwili J a n  w raca z pustem i rękam i i z po­
kłonem  pow iada:

— Jaśn ie  P an i h rab in a  zabrała  ze sobą do 
Z ak o p an eg o !

+  Z humorystyki urzędowej.
1.

Ż andarm  p a tro lu jący  we wsi, n ap o tk a ł zna­
nego m iejscowego p ijan icę, k tó ry  idąc przez 
wieś, sp ity  ja k  bela, gw izdał sobie.

N atu raln ie  żandarm  p rzyaresz tow ał opoja, 
a w  raporcie  do sądu uw idoczn ił:

„Bei der Patrouillierung im Dorfe X . begegnete 
ich dem betrunkenen Iwan Chudoba, welcher unmo- 
ralische Lieder pfiff!. .

2.
In n y m  razem  spo tkał znów  tego sam ego Iw a­

na, ale tak  podciętego, że ju ż  ani słowa naw et 
nie m ógł w yoełkotać. G d y  żandarm  do niego 
p rz y s tą p ił, aby  go zaaresztow ać, te n  w padł 
w  złość, a odw róciw szy się ty łem , pokazał pal­
cem na  dolną część pleców i w śród czkaw ki 
w y k sz tu s ił:

„Pocałuj m n ie !......“
W doniesieniu do sądu opisał żandarm  b a r­

dzo obrazow o całe zajście, a g d y  doszedł do 
propozyoyi uczynionej mu przez Iw ana, zakoń­
czył u p rz e jm ie :

—  Was getan, habe ich ihm verhaftetJ

- f  Także powód chwały.
Hrabia X .  : P rz y  m ojem  urodzeniu  b y ły  trz y  

ciotki księżne i dwie hrabiny...
Bankier G oldlust: A p rz y  mojem panie hrabio 

trz y  akuszerk i i dwu speoyalistów...

Z MOTYWÓW LUDOWYCH.
Pod W ielkanoc, k iedy  ziem ia 
W traw ę ju ż  porasta ,
M ieli we wsi rekolekoye 
Jezu ic i z m iasta.

Z  kazaln icy  K siądz D obrodziej 
P raw ił im m orały,
Aż stęka ły  w szystkie chłopy,
A  bab y  płakały .

A  poznaw szy ja k  okropną 
J e s t  g rzechu ohyda,
Um oonieni — szli do karozm y 
N a wódkę do żyda.

Lecz nie w szyscy zakończali 
W  karczm ie gorzkie żale,
K ilka dziew uch się ostało 
P rzy  konfesyonale.

H an k a sta ła  trzecia  z rzędu, 
Skruszona, spłakana,
A  g d y  kolej p rzyszła  n a  n ią 
G ruohła n a  kolana.

I  w yznaje grzech swój z łkaniem :
J a k  łońskiego la ta  
P ogrzeszy ła jed n y m  ozynem 
P rzez M aćka psubra ta!

„To źle bardzo m oja córko — 
Spow iednik odrzeoze —
Człek pow inien nad  zm ysłam i 
Ciągle trzy m ać p ieczę!

Bo czystości, cnota — nasze 
Naj oónniej 55?' laieuie,
Z apom iałaś o tem : „Nie wódź 
N as na  pokuszenie !u

„K iej on wiódł m nie — rzecze dziew ka 
Ze łkaniem  na  poły  —
A le nie na  pokusenie,
Ino... do sto d o ły !...“ —

-+- Przyczyna niepogody.
P an  Bombkiewioz, s ta ły  gość handlu  F rassa  

i Spółki, rozpam iętu jąc n iedaw ne w ylew y i c ią ­
głe n iepogody, zap y ta n y  co uw aża za przyczynę, 
że tak  ciągle leje i leje, pow iada bez n am y słu : 

— A to panie D obrodzieju m uszą i tam  w gó­
rze dużo pić!

+  W urodziny cesarskie.
W  pew nem  m ałem  m iasteczku galicyjskiem , 

odbyw ało się ośm nastego sierpnia nabożeństw o 
z okazyi urodzin  cesarza.

Po  uroczystej m szy odśpiewano hym n „Te 
D eum  laudam usu, po k tó ry m  celebrujący p ro­
boszcz odśpiew ał przepisane m odlitw y. M iędzy 
innem i za in to n o w a ł:

—  Salvum fac Domine imperatorem nostrum 
Franciscum Josephum (Zbaw Boże Cesarza F ra n ­
ciszka Józefa). O rganista, k tó ry  n ie wiedział, oo 
m a odpowiedzieć, zaśpiew ał na  to, ab y  przecież 
dać jak ąś  odpow iedź:

— Qui fecit coelum et terram ! (k tó ry  stw o­
rz y ł niebo i ziemię!)...

+  Z życia ś. p. Ćwierciakiewiczowej.
S. p. Owierciakiewiozowa, je d y n a  z kobiet, 

k tórej działalność lite racka  każdem u m ężczyźnie 
je s t  przy jem ną, jak o  au to rk i „365 obiadów “, 
była znaną w eredyozką, k tórej „ języka“ w szyscy 
ogrom nie się bali.

L ato  spędzała zawsze w uzdrojow iskaoh g a li­
cyjskich, głów nie w Zakopanem , odwiedzając 
od czasu do czasu K ryn icę , Szczawnicę i R abkę.

G dy  p rzed  la ty  p rzy b y ła  do R abki, posta­
now ił pew ien, uchodzący za dowcipnego kup­
czyk, w prow adzić ją  przecież w kłopot, ale mu 
się nie udało.

Cwieroiakiewiczowa spacerow ała w łaśnie w li- 
oznem tow arzystw ie, w śród k tó rego  był i ów 
jegom ość, g d y  nagle zbliżył się on do niej i za- 
p j  t a ł :

— Proszę pani, słyszałem , że pani ta k a  go­
spodarna, może mi też pani powie, tak  n a  oko, 
w iele też  p o trzebaby  dla m nie p łó tna  na  inex- 
prim able? ...

C w ieroiakiewiczowa nie zb ita  z tropu , zm ie­
rzy ła  go od stóp do głów  i k u  ogólnej weso­
łości obecnych pow iada bez za ją k n ien ia :

— J a k  dla tak iego  śm ierdziuoha, to w y star­
czy dw a łokcie.

-|- Także spadek.

K obieta , k tó ra  z B ronow ie nosi m leko do 
adw okata B , daw niej bardzo rozm ow na, od nie- 
jak iegoś czasu zm ieniła się do n iepoznania i za­
ledw ie czasem odezwała się i to  jednem  ty lko  
słowem.

G d y  ją  zaciekaw ieni dom ow nicy adw okata 
zap y ta li o p rzyczynę  milozenia, o d p a r ła :

— O dziedziczyłam  po córce, oo była nauczy­
cielką sztuczne zęby...

—  To dlatego tak a  jesteście  dum na, że i ga­
dać nie chcecie ?...

—  E  nie, proszę łaski pańskiej, ale się boję, 
żeby mi te  zęby z gęb y  nie w yleciały , bom je  
tam  wsadziła...

GRZESZNICA.
H um oreska m ałżeńska.

P an i Ju lia , żona drugiego  sek retarza  siódmego 
d ep a rtam en tu  tej a tej in sty tu o y i publicznej, po­
w raca w porze obiadowej — koło godziny 4-tej 
popołudniu  —  do domu. S tosow nie do swego 
przyzw yczajen ia, zaraz zrana po śniadaniu  w yszła 
n a  spacer. Bez w ątp ien ia pow raca z jak ie jś  rom an­
sowej randki, gdyż p an i Ju lia  „m orow au, ja k  
j ą  w urzędzie nazyw ają, —  za cel swego życia 
sobie postaw iła, zalesić na  nowo łysą  głow ę swego 
mężulka.

Spokojnie, powoli wchodzi po schodach. Myśl, 
że je j m ąż może ju ż  pow róoił i że z n iecierpli­
wością je j oczekuje, woale n ie w y trąca  je j z ró ­
w nowagi. W  pierw szych czasach po ślubie tro ­
szeczkę się go obaw iała i w sku tek  tego  by ła  
nieco ostrożniejszą. Ale w krótce p rzyszła  do p rze­
konania, że nie po trzebu je się woale żenować. 
„ P a p u ś “ — ta k ą  pieszczotliw ą nazw ę dała 
sw em u m ężow i — n ig d y  nio nie m ówił. U fna 
w jeg o  ślepotę, powoli ale stale  swoje spacery  
przedłużała — coraz to  w cześniej wychodziła 
a ooraz to później wracała. B y ł to  n aw et ładny  
ry s  je j charak teru , że n a  obiad w racała do domu. 
Spokojnie, powoli, —  jak o  się rzekło — wcho­
dzi w łaśnie po schodach do domu.

N agle s tanęła  zdum iona. Zdało się je j, jak -

g d y b y  w ich m ieszkaniu rozlegał się jak iś  gn ie­
w ny  głos. A oo ciekaw sze — głos te n  dziwnie 
był podobny do głosu je j m ęża, spokojnego 
P a p u s ia !

P an i Ju lia  je s t  w  dobrym  hum orze — P apuś 
się gn iew a! Toż to  będzie kom edya... ja k  se r­
decznie się ona uśmieje... chyba, że pan iczny  
strach , ja k i je j w zorowego m ałżonka przejm uje 
n a  je j w idok, zm usi go do zniżenia swego głosu 
przynajm niej o cz te ry  oktaw y. P rzysp iesza kroku, 
o tw iera drzw i i sta je  oko w oko naprzeciw  męża. 
Lecz n a tychm iast opuszcza ją  ochota do śmie* 
ohu. Bo m ężuś je s t  w najw yższej pasy  i i to  cał­
kiem  na  seryo !... C zerw ony na  tw arzy  ja k  go to ­
w any  rak, resztk i rzadkich  włosów nastrzępione, 
ja k  u  jeża , trzęsąc się oały z oburzenia p rz e ­
biega w ielkim i krokam i m ieszkanie i żyw o gie- 
s ty k u lu je  rękam i! Od czasu do czasu w ym ierza 
stołkow i porządne kopnięcie nogą, tak , że b iedny 
sto łek  ja k  m artw y  pada na posadzkę. T a  scena 
zrobiła na  p an i Ju lii potężne w rażenie, lecz w k aż­
dym  razie postanow iła burzę zażegnać.

— Ależ Papuś!... Co też  ty  w yrab iasz?!...
— Mąż n a  chw ilę p rzerw ał w ędrów kę i spo­

kojnie, ale dobitnie rzek ł:
— Ach !... W ięc je s te ś  przecie!... Co za szczę­

ście!... M am y m ały  rachunek  do uregulow ania!...
— Co za ra o h u a e k ? !... Z  kim  rachunek?!... 

zap y ta ła  żona nie tracąc  kontenansu .
— N a tu ra ln ie , że n ie z p re zy d en to w ą! — 

odparł mąż i gw ałtow nie uderzy ł pięścią w  stół,

że aż ustaw ione talerze puściły  się w piek ielny  
taniec. — Może m yślałaś, że m nie m ożna na  
dudka w y stry ch n ąć  ? Że m nie m ożna ta k  bez­
karn ie  postponow ać?!... O!... G rubo się m ylisz, 
m oja p an i.... W iele błędów  ci w ybaczałem , ale 
te raz  ju ż  mam tego za dużo!...

— Czego za dużo?... Eh!!.. Daj m i św ięty  
spokój !.. N udzisz mię !...

— T aak?.. Nudzę cię?.. — przed rzeźn ia łm ąż .— 
D obrze !... Dobrze, ju ż  n ie długo to p o trw a !.. Roz­
łączym y się! A by  zaś zrobić początek, n a ty c h ­
m iast w yjedziesz... do tw ojej m atki... jeszcze dzi­
siaj w ieczór!... N aprzód!... M arsz!...

— Do mo... mo...jej m a...a tk i ?... —  odparła 
pan i Ju lia  i zbladła ja k  ściana. — Tam ... na 
Podole?... Do tej w strę tne j d z iu ry ?!... Z a nic 
w  świecie !... J a  n ie chcę !... S łyszysz !.. J a  nie 
ohoę!...

— To m nie nie w zrusza!... W szystko  mi 
jedno!... P akuj swoje m anatk i!!...

— M usiał m u k toś ooś pow iedzieć! —  p om y­
ślała pan i Ju lia . — Ale k to  i co ? — A  może- 
byś mi przynajm niej po :^-'dz ia ł —  rzekła po 
ohwili nam ysłu  —  co za zbrodnię ja  popełniłam ?

H ę ę ?... Coo? J a k ą  zb rodn ię?  — odparł mąż, 
w ykrzyw iając u sta  w ironicznym  uśm iechu. — 
W ięc ty  n ib y  nie w iesz?!...

P an ią  Ju lię  ogarn ia  coraz w iększy niepokój. 
T ak  je s t!  On wie, że j a  go oszukuję ! Ale w szystko 
jedno ! W tak iej sy tuaoy i n ie pozostaje nio in- 
nego, ja k  w yznać szczerą praw dę ! Szczerością



-f- U „szadchena".
Do szadchena (pośrednika małżeństw) zgło­

siło się trzech m łodych izraelitów  w jego godzi­
nach urzędowych. Szadohen zwrócił się do pierw ­
szego z rzędu i zapytał, ozem mu może służyć?

Młodzieniec odparł, że chciałby się dobrze 
ożenić.

— A ozem pan dobrodziej potrzebuje się 
zajm ować? — zapyta ł szadohen.

— J a  jestem  doktor praw, niedługo mogę 
otworzyć kaneelaryę adwokacką — odparł za­
gadnięty.

— Mam „cośu dla pana doktorze, będzie 25 
tysięcy  k o ro n ,. A pan dobrodziej?... rzecze 
zwracając się do drugiego.

— J a  kończę m edycynę ..
— Mam i dla pana, będzie trochę piegow ata 

panna, ale ma dziesięć tysięcy  koron...
Ostatni z in teresantów  stał na boku, a gdy 

przyszła kolej na niego, oświadczył, że je s t pro­
fesorem gim nazyalnym ...

Na to szadohen:
— J a  panu coś powiem!... J e s t  tu  koło K ra­

kowa córka jednego karczm arza, ona ma p ięć­
dziesiąt reńskich... i dziecko...

W idocznie szadchen umiał ocenić, że filozof, 
nie będzie zważał na  takie głupstw a, ale poj­
m ując idealnie sprawę m ałżeństwa, zgodzi się 
na jego propozyoyę.

I podobno tak  się s ta ło !

+  Także tłumaczenie.
Syn, słuchacz praw , przyby ł na wakaoye do 

do domu rodzicielskiego, aby po trudach akade­
mickiego życia w Krakowie, odetchnąć świeżem 
powietrzem. N aturalnie ojciec zagarnął zaraz syna, 
i nuż gawędzić o polityce, troskliw a m atka wzięła 
się zaś do oglądania garderoby i bielizny syna, 
aby  się zawczasu przekonać, o ozem trzeba bę­
dzie przez wakaoye pomyśleć.

Nagle na paltocie zimowym znalazła jakiś 
num er w ypisany na płótnie i p rzyszyty . Zacie­
kawiona. ooby to mogło znaczyć, woła syna 
i py ta , skąd t ; n  num er wziął się na jego u- 
braniu.

Dla w yjaśnienia dodać należy, że num er ten  
przyszyto w lombardzie, gdzie palto było zasta­
wione, a syn, wykupiw szy je, zapomniał znaku 
odpruć. Nie chcąc się zaś przyznać, co ten  nu­
m er ma za znaczenie, p o w iad a:

— A to jeszcze od zimy, będąc w karnaw ale 
na reducie musiałem palto zostawić w garde­
robie i widocznie tam  ten  znak przyszyto...

— Ł adna to m usiała być zabawa na tej re ­
ducie, — powiada m atka — skoro i spodnie mu­
sieliście w garderobie zostawiać... i pokazuje, 
synowi parę inexprim abli z w yszytym  na nich 
takim  samym numerem.

w pew nych m om entach osięgnąó można p rzeba­
czenie najw iększych błędów! T ak  rozumowała 
pani Ju lia !  Tymozasem mąż perorow ał dalej :

— Tam, gdzie się rozchodzi o elem entarne 
obowiązki żony, chyba mi n igdy  nie zdołasz 
wmówić, że zam ężna kobieta może łatw o zapom­
nieć, ja k  naprzykład  o szpilce do włosów!...

— Kogo on ma w podejrzeniu ?! — szeptała 
do siebie pani Ju lia  przelękniona. — Czy po­
rucznika? Czy adw okata ? A może swego kolegę 
biurowego, tego pierwszego sekretarza?!...

A mąż rezonował dalej :
— G dyby to się raz jeden, powiedzmy przy­

padkowo zdarzyło, n o !... tobym  już  jedno oko 
p rzy m k n ą ł!... Ale to  ju ż  u ciebie przeszło w sy­
stem L. Teraz całkiem dobrze widzę, że uwzię­
łaś się na mnie, aby  mi życie z a t r u ć ! . . .  Tak 
dalej być nie m o że!... To się musi już  skoń­
czyć!!...

— Z tego w szystkiego jeszcze nie wiem — 
szeptała do siebie pani Ju lia  niezdecydowana — 
o kogo się rozchodzi ?!...

A  mąż mówił.-dalej :
— Gdym to pieJw szy raz zauważył, nic nie 

m ów iłem !... Myślałem, że to z twej strony  zw y­
kła, m łodzieńcza lekkomyślność!... Byliśmy nie­
dawno po ślubie, zaledwie miesiąc...

Pani Ju lia  zaczęła w m yśli rachow ać:
—  Miesiąo po ślubie?... Toż to porucznik!... 

W ielki Boże !...

GDZIE SIĘ SZCZEPIĆ ?
Panow ała ospa w mieście 
A więc piękna ballerina 
Do doktora swego spieszy 
I tak  swoją rzecz zaczyna:

„Chcę się szczepić mój doktorze 
Bom tą  ospą przerażona,
Ale w miejscu niewidoeznem, 
Przedewszystkiem  — nie w ram iona !

Blizna może mnie zeszpecić 
P an  konsyliarz to rozumie —
Wszak ram iona i biust cały 
Dobrze widać w mym kostyum ieh

„Byłoby to przykrem  dla mnie,
Sam pan doktór racyę przyzna,
G dyby rzekł ktoś: ^Ładna szelma,
Lecz ją  szpeci z ospy blizna !u

A eskulap rzekł uprzejm ie:
„Ach! bez kw estyi — ja  wiem o tern ! 
Zaszczepimy więc na — nóżce...
N ikt nie u jrzy  pod trykotem !

— N ikt nie u jrzy?  N ikt? no! proszę! 
K rzyknie piękność bez ogródek,
— Czy pan myślisz, że ja  w domu 
Żyję może jak  odludek ! ?..!

• i .

-f- Na manewrach.
Po cesarskich m anewrach, gdy  ju ż  zatrąbiono 

v Abschlagu, a oficerowie zjeżdżali się ze w szyst­
kich stron na tak  zwane nBesprechitngu, nadje­
chał też z okolicy kw atery  cesarskiej, s ta ry  k a ­
p itan  ogromnie tłusty .

Cesarz zbliżył się ku  niemu z uśmiechem, 
i p ow iada:

— A nie przeszkadza ?9hi brzuszek przy 
jeździe?

—  rAlles Brust — Majestat“ — odpowiada 
rezolutnie kapitan, salutując.

* Facecye autentyczne.
Pew ien profesor w ydziału medycznego na 

uniwersytecie krakowskim, znany  ze swego sar­
kazm u i kostycznego dowcipu, p y ta  p rzy  ostat- 
niem rygorozum  kandydata o „sposobach opero­
wania ra k a“. K andydat, aczkolwiek dość opornie, 
odpowiada według swego najlepszego przekona­
nia i rozwija swoją teoryę operowania raka, dość 
odbiegającą od powszechnie w prak tyce p rzy­
jętej. Profesor słucha cierpliwie, wreszcie, gdy 
kandydat skończył, m ówi:

— flm ! Ostatecznie m ożnaby także w ten 
sposób raka operować! Ale proszę się nad tern 
zastanowić, ozyby to nie było o wiele hum ani­
tarn i ej, gdybyś pan przed operaoyą paoyenta 
o tru ł! ?... W ten  sposób by pan przynajm niej 
całą procedurę znacznie skrócił!..

“ Wystarczający argument.
Mąż (do swej żo n y ): Nie myśl moja droga, 

że ci się uda mnie oczy zam ydlić! J a  wiem, że 
ty  mnie zdradzasz!...

Żona: A z czego ty  to wnosisz?
Mąż: Bo w przeciw nym  razie, już  dawno byś 

się ze m ną rozw iodła!...

* Na temat: „teściowa44.
—  Po ozem się poznaje, ozy grzyby są ja ­

dowite, czy też nie ?
— G rzyby się gotuje i częstuje się niemi 

teściową — gdy ta  umrze, wówczas się wie, że 
g rzyby  były dobre...
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* Szczyt galanteryi.
P an  Alfred, młodzieniec nader śm iały i na 

• punkcie kobiet bardzo zaborczy, zjaw ia się u pani 
Em m y, młodej wdówki, o której względy się 
stara, z ofioyalną w izytą.

— Ależ to pan się w y stry ch n ą ł! — mówi 
wdówka, oglądając gośoia od stóp do głów. — 
Taki pan elegancki... now y garnitur... Czy pan 
może nosi się z zamiarem ożenienia się?... Zw ła­
szcza pantalony  ma pan bardzo ładne!...

— Łaskaw a p a n i! —  odpowiada pan Alfred 
z galalanteryą. — Jestem  każdej chwili gotów 
złożyć je  u stóp pani...

* Kochany Bocianie!
Niedawno tem u jechałem  pospiesznym  pooią- 

giem z K rakow a do W iednia. Podczas podróży 
byłem zm uszony odszukać pew ną ubikaoyę. Zna­
lazłem drzwi niezupełnie zamknięte. G dy  chcia­
łem drzwi otworzyć, nagle zamek z trzaskiem  
zapadł. Czy z powodu przeciągu powietrza, czy 
ktoś od środka je  zamknął, nie wiem. Pukam  
ted y  dyskretnie i pytam  c icho :

—  Przepraszam , ozy tam  ktoś je s t?
— N ie! — odparł jak iś  g ruby  głos — Wa­

gon restauracyjny znajduje się dalej, na przodzie 
pociągu /...
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Nie wiele się namyślająo, pada na kolana 
przed mężem i zaczyna go b łag ać :

—  Słuchaj, Papuś!... To praw da!... Popełni­
łam błąd!... Ale mój Boże!... Jestem  tak ą  wielką 
p a try o tk ą !... On powiedział, że się zastrzeli, gdy 
go nie w ysłucham !... A nie chciałam naszej armii 
pozbawiać dzielnego o ficera! ! . .  Ale ty  mi prze­
baczysz niepraw da Papuś?!... Nie będziesz chyba 
tak  tw ardym !... No... rozchmurz twoje oblicze!...

— O ozem ty  mi tu  opowiadasz? zapytał 
mąż robiąc wielkie oczy.

— Myślałam, że ci opowiedziano • o porucz­
niku... tym  od dragonów ! — odparła żona, ru ­
mieniąc się, ja k  piwonia. — K ró tk i czas miałam 
do niego pew ną słabość!!... Czyś o tern nie wie­
dział ?!...

— Ja ? ! .. .  W cale n ie!! — krzyknął mąż roz- 
łoszczony.

— P ani Ju lia , zakłopotana, podnosi się ziemi.
— A c h !... T a k !... To proszę cię, na drugi raz 

tłómacz się jaśniej !... W szak mówiłeś o błędzie, 
k tó ry  popełniłam  w miesiąo po naszym  ślubie!?...

— To nie o to się rozohodzi! — rzekł mąż 
kwaśno. — Tylko o twój dzisiejszy postępek!!...

P an i Ju lii nagle zaświtało w głowie.
— A c h ! —  rzekła do siebie. — dzisiaj byłam 

u pierwszego sekretarza !...
Poraź drugi rzuca się mężowi do nóg :
— Nie potępiaj mnie, Papuś!... B łagam  cię, 

wysłuchaj mnie w spokoju ! . ..  A więc tak!... W y­
znaję mój błąd, byłam  dzisiaj u  tw ego kolegi biu­

rowego... tego pierwszego sekretarza... Ale za­
pewniam cię, że to ty lko przez ciebie... byłam  
o oiebie zazdrosną... myślałam , że nie chodzisz 
do biura, tylko, że się rozbijasz z wesołemi ko­
bietkami... poszłam do biura, aby  się przekonać... 
p rzy ją ł mnie pierw szy sekretarz... jestem  słabą 
kobietą... a on tak i przystojny... Ale, nieprawda, 
najdroższy, ty  mi przebaczysz ? zakończyła p a te ­
tycznie.

— O kogoż to się znowu rozohodzi ? — za­
p y ta ł mąż, rozstw ierająo jeszcze bardziej oczy...

—  O twego kolegę biurowego... pierw szego 
sekretarza... tego przystojnego b lo n d y n a ! B yłam  
z nim nieco poufałą !... Czyż nie o nim  m ów i­
łeś?!...

— N ig d y ! — krzyknął mąż i zaozął sobie 
z rozpaczy w yryw ać resztki włosów. Ł adna his- 
torya... p iękna historya...

P ani Ju lia  stała skonsternow ana, p rzygnę­
biona.

— Więc... nie do niego... odnosiły się twoje... 
w yrzuty  ? —  spytała cicho...

— Ależ nie... tu  się rozchodzi o garderobę... 
o ubranie...

Pani Ju lia  straciła ostatn ią nadziej ę. Toż do­
piero niedawno adw okat spraw ił jej now ą gar­
derobę!... A  mąż już  o tern w ie !....

— Przysięgam  ci na  cienie m ojej babki — 
a wiesz ja k  ją  kochałam ! — rozpoczęła na  nowo 
się usprawiedliwiać. —  Między m n ą  a m ecena­
sem istn iał ty lko platoniozny, id ea ln y  sto sunek!!...
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* P rzy  końcu sesyi parlamentarnej
Poseł w ychodzi późno w  nooy z kaw iarn i 

Puohera, licząo zaw artość swej portm onetk i i m ru­
czy niezadow olony do siebie :

— P s ia k re w ! D w adzieścia guldenów  p rze­
grałem  w bezika / I  znowu trzeba będzie sesyę par­
lamentarną o dwa dni przedłużyć l...

* Rozalcia.
M łody K u b a  R otkisz, szyn  bardzo bogatych  

rodziców, pom im o zabiegów  najsław niejszych  le- 
karzy-speoyalistów , oślepł na  oba oczy. I  to 
kom pletnie . Mimo to nie w yrzek ł się uciech tego 
św iata, ba! n aw et postanow ił się ożenić, a lbo­
wiem  by ł w ielkim  am atorem  kobiet, zw łaszoza 
tęgich, k o rpu len tnych , tłu stych . To też, g d y  się 
w ieść o jeg o  zam iarze w okolicy rozniosła, z ja­
w ił się n a ty ch m iast u służny  schadchen, k tó ry  za ­
p roponow ał „p a rty ę"  z ubogą, ale p iękną p a ­
n ienką, to  znaczy  tłu s tą , gdyż „ p iękność “ 
i „tłustość" b y ły  to  dla K u b y  pojęcia sy n o n i­
m owe. J a k  zw yczaj każe, poniew aż „nasi n a j­
s e rd e c z n ie js i  k o ta  w w orku nie kupują, m iały  
się pew nego dnia odbyć w  dom u p an n y  młodej 
oględziny rozkw itłej ja k  piw onia p an n y  Rozaloi. 
N ieste ty  jed n ak  K ubuś b y ł ślepy  i w idzieć nie 
mógł, dlatego pozw olono m u, ab y  p rzy  pom ocy 
zm ysłu  d o ty k u  nam acalnie n ab ra ł p rzekonania 
o pow abach pięknej Rozaloi. W  m iarę, ja k  K u- 
busz rękam i swem i „oglądał" Rozaloię, tw arz  
jeg o  n ab iera ła  błogiego w yrazu . A g d y  jakoś 
n ie m ógł się „dopatrzeć4* g ran icy  cyrkum feren- 
oyi swej przyszłej żony, k rzy czy  w najw yższym  
za ch w y c ie :

— Czy to jest, jeszcze czągle Rozalcze? ...

* Z dyskursów małżeńskich.
Stary mąż (p rzy łapu jąc sw ą m łodą żonę in 

flagranti): Nędznico! J a  cię zastrzelę!...
Żona (lekcew ażąco): E h  !... Nie gadaj !... T y  

n aw e t z rew olw eru nie trafisz!...

E i i i u i i t  t e r r i b l e .

M a ły  Jaś (k tó ry  dostał braciszka, m ów i do 
swej m atk i): M am usiu! Cy papa  wie, ze j a  mam 
blaoiska ?!...

* Także określenie.
P ew n a m ężatka  sk arży  się p rzed  swoją p rz y ­

jac ió łką  na  niestałość swego m ęża, k tó ry  co drugi, 
trzeci w ieczór spędza poza domem. T a  j ą  pocie­
sza :

— Nie sm uć się tern ta k  bardzo, m oja droga! 
W idzisz, m ężow ie są ja k  górskie p o to k i! Cza­
sam i w y stęp u ją  z brzegów , ale ostatecznie p o ­
w racają  zaw sze do swego p ierw otnego  łożyska !...

— J a k i  m ecanas znow u? —  'k rz y k n ą ł mąż 
zrozpaczony. — Może wreszcie p rzestan iesz opo­
w iadać mi o ty ch  lu d z iac h !!... Co m nie tw ój m e­
cenas obchodzi ? !...

P an i J u lia  była zdum ioną, ja k  jeszcze może 
n ig d y  w  sw em  życiu.

— O... jak iej... garderobie wspom inałeś... szep­
nęła  złam anym  głosem.

Mąż był u  szczytu  iry taoy i.
— O mojej g arderob ie! — sy k n ą ł.—  O mojej! 

R ozum iesz?!... Z am knęłaś m oją garderobę dom o­
wą, mój szlafrok do szafy, klucz zabrałaś ze sobą 
i w yszłaś z domu!... Zaw sze zapom inasz p rzygo­
tow ać mi szlafroka i p a n to fli .... Dlatego tak  się 
zirytow ałem !...

Po  ohwili dodał głosem  ju ż  o wiele spokoj­
niejszym  :

— Bo w szystko inne... to  w praw dzie bardzo 
przykre... ale ja k  się je s t  żonatym , trzeb a  być 
n a  tak ie  p rzejścia przygo tow anym ... Ale zim ny 
obiad mi pozostaw ić — k rz y n ą ł n a  now o z iry ­
tow any. — Zapom nieć o m oich w ygodach, nie 
zostaw ić szlafroka i pantofli... to  najw iększy 
grzech żony!... N igdy  na  to  n ie pozwolę!... Nie!... 
T ysiąc  razy  n ie!... Mam tego  dość, po uszy!... 
S łyszysz pan i ?! Po u u szy y  !... L epszy  rozw ód !...

Persico.

POWRÓT LETNIKÓW.
Zaroiło się w K rakow ie 
Z jechali le tn icy  
Z R abki, ze Z akopanego, 
K ry n icy , S zczaw n icy !

T am  n ie jedna m am a schudła,
A u ty ła  có rka,
O krągłejsza je s t  w idocznie 
N iejednej figurka!

Z akopane zw łaszoza służy 
N a to  doskonale :
Ach te  g ó ry ! to  p o w ie trze!
A głów nie — górale!

T atko  nie chce zgoła wiedzieć 
Nic w podobnym  sensie,
M am a zato  pa trząc  n a  n ią 
Sm utno  głow ą trz ę s ie !

„T rza to  dziewczę nieszczęśliw e 
W ydać ja k  najprędzej,
T ylko  bieda, że n a  posag 
Nie m am y p ien iędzy  !“

Ale w krótce z p ro jek tam i 
J e s t  całkiem  n a  czysto :
W yda córkę za kuzynka,
Co je s t  d y u rn is tą !

Że je s t  „feler44 — to w  familii 
Najlepszej się zdarza !
B yle ty lk o  ja k  najprędzej 
P chnąć ich do o ł ta rz a !

Potem , potem  jakoś to  ju ż  
Będzie z Bożej w oli —
Od p rz y b y tk u  —  pow iadają 
G łow a nie z a b o li!

B yle prędzej — nim  złośliwi 
L udzie się spostrzegą,
W ielka rzecz ! K u zy n ek  przy jdzie  
W prost do gotow ego !

* Wuj i siostrzeniec.
W uj kłóci się ze sw ym  siostrzeńcem .
— Ja k to ? !  — w oła ziry tow any . — W ięc ty  

się chcesz żenić z tą  chudą K la rą ? !  Nie rób 
głupstw , chłopcze! Toż to  osoba ostatn iej kate- 
goryi!... Z całym  św iatem  się rozbijała...

—  W iem  o tern ! —  mówi siostrzeniec.
— J a k  ch cesz! — mówi w uj zrezygnow a­

ny. — M ożna jeździć om nibusem , ja k  wszyscy 
ludzie n a  świeoie, ale spraw iać sobie dla w ła­
snego użytku omnibus, to szczyt śmieszności...

* Matka i córka
N a w ystaw ie sz tuk  p ięknych  w ydarzy ło  sie 

m łodej m ężatce, pięknej pan i Am elii m ałe vmai- 
heuru, k tó re  żyw o przypom ina p rzygodę sław ­
nego ten o ra  C arusa w  now ojorskim  ogrodzie 
zoologicznym .

— M am usiu! sk arży  się p an i A m elia swej 
starej m atce — ktoś m nie w ścisku... u szczy ­
pnął !...

— No więc cóż z teg o ?  —  uspokaja j ą  m a t­
kę. — Po co te  fochy? Przecież je s te ś  ju ż  za­
m ężną !...

* Westchnienie pani redaktorowej.

P an i redak to row a, udając się n a  spoczynek 
w nocy , z oiężkiem w estchnieniem  m ówi do 
s ie b ie :

— Ach !... J a k i pech m nie prześladuje ! P rzez 
trz y  m iesiące z rzędu  m iał mój m ąż codziennie 
jedno  w ydanie, a te raz  zaledw o raz  na  ty d z ień  
wychodzi...

-j- Z anegdot o księdzu Machaczku.
1.

P rzed  la ty  cieszył się w N ow ym  Sączu bar­
dzo w ielką popu larnośc ią  m iejscow y proboszcz, 
ks. M aohaozek, k tó ry  choć Czech rodem , zżył 
się zupełnie z naszem  społeczeństw em , a odzna­
czał się doskonałym , n a tu ra ln y m  hum orem .

W  okolicy Sącza zapanow ała straszna posu­
cha, m odlili się też ludzie, prosząc o deszcz, k a ­
to licy  po swojem u, p ro testan c i po swojem u, ży ­
dzi po swojemu, odbyła się n aw et p rocesya bła­
galna, z kościoła parafialnego, k tó rą  prow adził 
M aohaozek, a deszczu ja k  nie było, ta k  n ie m a!

I  p ro testan c i u rządzili w  swoim zborze na­
bożeństw o o uproszenie deszczu, a po niem  jesz ­
cze się ludzie nie rozeszli do domów, a tu  ja k  
nie lunie deszcz ja k  z cebra!...

W ieczorem  spo tka ł się ks. M aohaozek w k a ­
synie z pastorem , k tó ry  śm iejąc się pow iada do 
n ie g o :

— O ! coś P an  Bóg zaczyna się te raz  odw ra­
cać od katolików , a zw racać do p ro te s ta n tó w !...

—  Z czegoś to  w yw nioskow ał ? p y ta  M aoha­
ozek.

— A no przecież w id z isz !... w asza błagalna 
p rocesya odbyła się tem u dw a tygodn ie , a  choć 
ta k  śpiew aliście, a deszczu ani ś la d u ! A nasze 
nabożeństw o zaledw ie się skończyło, ju ż  deszcz 
— pow iada pastor.

— E ! ty  je s te ś  głupi, znow u widać, żeś się 
n ig d y  nie uczył fizyki —  tłum aczy  zgn iew any  
M aohaozek — wiesz ty  ja k  daleko je s t  z ziemi 
do nieba?...

— No w iem ! —
— A wiesz ty , w iele w sekundzie rob i głos 

w pow ietrzu  — ciągnie dalej proboszcz.
— Podobno uczy łem  się kiedyś i tego...
—  A no to widzisz — konkluduje M acha 

czek — te raz  sobie oblicz, a p rzekonasz się, że 
te n  deszcz to  je s t  na  sk u tek  naszej procesyi. W y 
m ożecie n a  w ysłuchanie w aszych próśb  pocze­
kać sobie także  dw a ty g o d n ie , a k u ra t za ten  
czas tam  wasz głos dojdzie...

2.
U czniow ie g iinnazyaliii ' ardzo chętnie cho­

dzili do spow iedzi do ks. M aohaozka, k tó ry  był 
bardzo w yrozum iały  na  różne m łodzieńcze n ie ­
dom agania, a oo najw ażniejsze, n ak ład a ł m ałą 
pokutę.

Raz, podczas g im nazyalnej spow iedzi, z a u ­
w ażył proboszcz, że p raw ie k ażd y  s ta rszy  z ucz­
niów  spow iada się, że „sm yozkow ał44. W y tłu m a ­
czył im  też  zaraz, że oddaw anie się m uzyce nie 
je s t  woale grzechem , byle ty lk o  nie zan iedby­
w ać dla n iego sw ych w łaściw ych obow iązków , 
n aw et cieszyło go to , jak o  Czecha, gdyż ja k  
wiadom o je s t  to naród  bardzo m uzykalny .

Ale, gdy, ju ż  może dw udziesty  z p e n iten ­
tów  — w yznaje, że „sm yozkow ał", zapy tu je  go 
zaciekaw iony M aohaozek:

— A  na  jak im  instrum encie ? N a skrzypcach, 
ozy na  basach?...

Z m ieszany  chłopiec n a  nalegan ie  spow iednika 
przyznał, co to w  dyalekoie now osądeckim  zn a­
czy : „sm yozkow ał44 — a było to w yrażenie na 
oznaczenie s tosunku z niew iastam i.

G dy  to  s taruszek  usłyszał, zaperzony  w y ­
chyla się z konfesyonału  i wołał w  stronę s tu ­
dentów , k tó rzy  co dopiero odeszli od konfesyo- 
anłu  i odm aw iali koło o łtarza  poku tę  :

— Hej m uzykan ty  z a tra c o n e ! —  a chodźcie 
sem tu  jeszcze raz  !!!

-j- Zaparł się swoich zasad.
W  redakoyi „N aprzodu44: R ed ak to r K . do 

to w arzy sza : —  T ow arzysze, tego X .-a  trzeb a  
w ykluczyć z p a r ty i, g dyż  on się zaparł sw ych 
dem okra tycznych  zasad, wczoraj sam  widziałem , 
ja k  spacerow ał po „P ań sk ie j44 ulicy.

* List gończy za panną X.
Wzrost — przerosła  m atkę.
Głowa — często zaw rócona.
Oczy — najczęściej zw rócone w stronę ofi­

cerów.
TJsta — często p o k ry te  pocałunkam i.
Zęby — często w yszczerzone n a  panów.
Ręka  — jeszcze wolna.
Nogi — skłonne do potknięcia.



ZAPISKI Z HIST0RY1 NATURALNEJ 
SZESNASTOLETNIEJ MANI!

(Dokończenie).
Botanika.

1. L IL IA .

L ilia  —  to  je s t  godło cno ty  
I  pan ień stw a  godło zatem ,
Ale k iedy  raz  zerw ana,
To do bani z tak im  k w ia te m !

A ta k  samo z cnotą panien , 
G dy  mam w ierzyć m em u papie. 
N a fałszyw ą ozy udaną 
R zadko k ied y  k to  się złapie!

M am a m ierzy  go z pogardą 
A spojrzenie je j złowieszcze,
I  p o w iad a : „W idzisz durniu ,
T y ś się jed n ak  złapa ł jeszcze !u

2. T U L IPA N .

T ulipany  po ogrodach 
H odow ane pięknie rosną, 
N ajpiękniejsze jed n ak  pono 
T o byw ają  zw ykle z w iosną!

T u lip an y  oznaczają 
S tałość serca i uczucie, 
T u lip an y  o d b y t m ają 
T akże w zimie —  na reducie!

Mineralogia.

1. ZŁOTO.

Złoto je s tto  m etal taki,
Co się b łyszczy  — no ja k  złoto,
Ma przeróżne w łaściwości 
Jak ie ! ... nie w ie m — m niejsza o to!

R óżne są p o ży tk i z niego
0  n ich  w iem  ju ż  więcej troszki,
Z n iego robią nam  złotnicy, 
B ranso le ty , szpilki, b ro sz k i!

A ha! p raw da — zapom niałam !
K to  chce w rolę wejść m ałżonki,
T o niechże się zaopatrzy  
W  szczerozłote ow a pierścionki!

Lecz co do m nie, to n a  razie 
Nie po trzeba  mi m ałżonka,
J u ż  kochałam  trzech  facetów
1 to  całkiem  bez p ierścionka!

2. Ż Y W E  SREBRO .

Ż yw e srebro, dziw ny m etal!
Gfdy S °  do tknąć to  się rusza, 
B aro m etry  nam  w skazują,
Czy je s t  odwilż, ozy posuszą!

Lecz mój p ap a  wie dokładniej 
Ja k ie  będziem  m ieć pow ietrze, 
Zawsze z g ó ry  zm ianę zgadnie 
J a k b y  siedział w  barom etrze!

T o m u w  k rzyżach  gdzieś zastrzyka, 
To go znów  ooś kolnie w żebro,
N ie ! mój pap a  m a też chyba 
W swoich kościach żyw e s re b ro !

3. DYAM ENT.
D y am en ty  to  kam ienie 
Co s tu b arw n ą lśn ią  się tęczą,
L ecz za ich praw dziw ość ludzie, 
Z b y t pochopnie niech nie ręczą!

K to  nie w ierzy, to  n a ty ch m iast 
Dowód p raw d y  na  to  znajdę,
P ap a  chciał na  im ieniny  
Mojej m am ie zrobić frajdę!

A więo kupił je j kolczyki,
W  k tó ry ch  b y ły  dyam ent}’’,
Ale ohoąc j ą  w ziąść n a  kaw ał,
Sam  na  kaw ał został w z ię ty !

P an  poruczn ik  — nasz znajom y 
Po trzebow ał raz pieniędzy, 
Z abrał m am ie więo kolczyki,
B y  zastaw ić je  coprędzej !

N a co było sm ak mu robić 
I  narażać na  fa tygę ,
D yam en ty  są fałszywe 
I  w a rta ły  w ielką — figę !

M amie w łeb dał kolczykam i, 
M ama potem  znow u papie — 
T ato  uciekł, m am a krzykła,
I  zem dlała na  kanapie.

P an  porucznik  zrobił dęba 
I  gdzieindziej dziś się karm i,
To się zw ie kom prom itaoyą 
I  to  wobec c. k. Armii!

4. P E R Ł A .

P erła  m ieszka w  takiej muszli, 
K tó ra  się n azy w a koncha,
N urek, m ajtek  j ą  w ym aca 
Z głębin m orza lub w y  wącha!

P o tem  m ajtk i rozryw ają,
B y  w ydobyć perłę  z muszli 
I  do tego  są kontenoi,
Jeś li cało z m orza uszli!

P erła  —  to  ja k  serce moje 
Szczelnie je s t  zam kn ię ta  wszędzie, 
K to  rozerw ać konchę um ie,
T en  dopiero m nie posiędzie!

Cokolwiek z  chemii.

Ż m udną każda je s t  nauka 
Ah! najlep iej o tern w iem  ja !
Ale najżm udniejsza chyba 
To je s t  ta  p rzek lę ta  chemia!

Powiem  więc ogólnikowo,
Bo nie cierpię chem ii szczerze, 
Sodą g arn k i się szoruje,
W  chlorku się bielizna pierze!

R az kucharka przez fiihrera 
Chciała s tru ć  się w ytryolera,
M ama pachnie perfum am i,
P an  porucznik  zaś karbolem !

* Jak  poszło?
(A utentyczne).

P an  — nazw ijm y go X ... — a r ty s ta  te a tru  
w K... by ł w łaścicielem  młodej i p ięknej żony, 
także  a r ty s tk i  tegoż  sam ego te a tru , pan i X ...

P an  m ąż m iał jed n ak  k łopo t — był n ie ­
zm iernie zazdrosnym  —  w ty m  zaś w ypadku  
m iał uzasadn iony  powód do zazdrości — p rz y ­
sto jna żona jeg o  bowiem  rom ansow ała z drugim  
a rty s tą , a ko legą je j m ęża — nazw ijm y go p a ­
nem  Y... — poniew aż ja k  to  pow iadają nomina 
sunt odiosa. Otóż zdarzyło  się, że pew nego w ie­
czoru w ystaw iano  trz y  nowe jednoak tów ki — 
ta k  fataln ie jed n ak  dla pana X ... by ł początek 
ich w ystaw ien ia  ułożony, że p an  X... g ra ł w p ier­
wszej jednoaktów ce, a kolega jeg o  p an  Y... do­
piero w  trzeciej. W iedząc zatem  dobrze, że mąż 
g ra jąc  nie może ich śledzić — dali sobie ko­
chankow ie rendez-yous na  godzinę 7 m ą wieozór, 
t. j . w  czasie, g d y  mąż m usiał ju ż  być w g a r ­
derobie. Czułe to  te te  a te te  trw a ło  aż do go­
dziny ósmej, to  je s t  przeszło godzinę. Po 8 -mej 
zjaw ia się kochanek  za kulisam i, g d y  w tem  w y ­
pada  rozen tuzyazm ow any  mąż, k tó ry  w łaśnie co 
ty lk o  zeszedł ze sceny i ciekaw  ja k  jego rola 
w ypadła, p y ta  sw ego kolegi i ry w a la  rów no­
cześnie.

— No, jak że  tam  poszło?
—  D oskonale! — odpow iada kolega Y... ru ­

m ieniąc się po same białka, ale n ie tracąc  kon­
tenansu .

„Teatr Naturyu.
Jed n o  z am erykańsk ich  pism, przynosi n a ­

stępu jący  a r ty k u ł o nowo założonym  tam że „T ea­
trze  N a tu ry  a :

N a w zór tea tró w  ludow ych, rzem ieślniczych 
itp . setek i innych  —  „T e a tr  N a tu ry u roz tw iera  
swoje podw oje na  oścież d la Szan. Publiczności. 
Scena w spiera się n a  dw óch białych , ładnych  
słupach i sk łada się z jed n e j ty lk o  dekoracyi, 
p rzedstaw iając  kępę krzaczków  z w odotryskiem  
w  pośrodku. O rkiestra  mieści się zw ykle z ty łu  
sceny  i składa się ty lko  z jednego  in strum en tu  
dętego, w ygryw ającego  je d n ą  ty lk o  a ry ę  z roz­
m aitym i w aryacyam i. G łów ny ak to r wchodzi 
zw ykle na  scenę z m iną sz ty w n ą i w yprostow aną 
i odryw a sw ą rolę z zapałem , silnie g iestyku- 
lująo a tow arzyszą m u zawsze dwaj nieodłączni 
p rzy jaciele  — lecz ci, z nakazu  d y rekcy i tea tru  
pozostają podczas przedstaw ien ia  za kulisam i. 
Czasem m a D yrekoya te a tru  w ym agania , aby 
g łów ny ak to r pow tarzał swoje w y stęp y  k ilka 
razy  z rzędu. — W ted y  ak tor, o ile się to  zga­
dza z jeg o  przekonaniem , znow u w stępu je na 
scenę i z zapałem  pow tarza sw ą rolę. Czasem 
tłóm aozy się w yczerpaniem  sił.
, R az n a  m iesiąc by w ają  w tea trze  ferye, 
o ozem się P . T. Publiczność zaw iadam ia czer­
w onym  afiszem z białą przepaską. W ów czas D y­
rekoya te a tru  zezw ala a rty sto m  udaw ać się na 
gościnne w y stęp y , z k tó ry ch  szczególnie g łów ny 
ak to r w raca zm ordow any a czasam i n aw et chory. 
D yrekoya te a tru  je s t w ówczas bardzo niezado­
wolona, g dyż  z b raku  głów nej podpory , p rzed ­
staw ienia u legają  dłuższej przerw ie. P rze rw a  ta  
w ypada ko rzy stn ie  dla am atorów  sztuki, gdyż 
w tym  ozasie udziela D yrekoya te a tru  od czasu 
do czasu biletów  wolnego w ejścia do te a tru  dla 
m iłośników  sztuki.

+  Ballada.
(o ryg inalna , ułożona przez rodow itego H iszpana D on T ra- 
buco di M ajolika; k u ra to ra  o rderu  h iszpańsk iego  koł­

nierzyka).

W y d a n i e  d l a  G a l i c y i :
Dziw ił się raz, g rand  hiszpański 
D ając w ielki bal,
Że dostanie fu n t karm elków  
Za pięćdziesiąt hal.

A  pół fu n ta  czekoladek 
Z a koronę pięć —
Dziw ił się raz g ra n d  hiszpański,
On i jeg o  zięć.

W y d a n i e  d l a  K r ó l e s t w a ;
Dziw ił się raz g rand  hiszpański,
Młócąc m yśli snop,
Że dostan ie fu n t karm elków  
Z a czterdzieści kop.

A pół fu n ta  czekoladek 
Z a czterdzieści p ięć —
Dziw ił się raz g ran d  hiszpański,
On, i jego i zięć.ne

Autentyczne.
P an i Ik s robiąc zakup  w iększej ilości bielizny, 

dostaje o pół tu z in a  m ajtek  za dużo. N aturaln ie  
rachunek  p rzy słan y  je j ze sklepu, je s t  także sto­
sownie za duży. P an i Ik s b ierze więo owe pół 
tu z in a  i idzie do sklepu, celem w yrów nania n ie ­
porozum ienia

— Proszę p an a  —  mówi dam a do sub jek ta 
p an a  Józefa  —  ja  tu  dostałam  za w iele tow aru  
i rzeoz p ro sta  za w ysoki rachunek.

P an  Jó z e f  zaczyna szukać w księgach, p o ró ­
w nuje zam ów ienie p an i Ik s  z rachunk iem  i w resz­
cie ośw iadcza z uprzejm ym  uśm iechem :

— Isto tn ie , p an i dobrodziejka m a słuszność!... 
J a  p an i dobrodziejce w tej chw ili ściągnę te  
m a j tk i!...

Pierwszorzędna Pracownia Snkien Męskich 
Leona Grabowskiego C  Gabryel Grabowski
w  Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. Teiefon Nr. 561



— A tego pana z pod stołu panienka nie 
zabiera?

—  D aruję go panu!
— Diękuję pięknie, ale n ieste ty  nie jestem  

homoseksualista...

—  Jeżeli się pani zdecyduje, ju tro  mąż pani 
dowie się o swoim awansie!...

— Zdecydować, to ja  się już  zdecydowałam, 
ty lko ozy pan p rezy d en t będzie mógł...

P

— Wiesz Ada, że nie dziwię się, iż baron 
stracił dla ciebie m ajątek...

—  A czemu się dziwisz?
— Dziwię się, że jeszcze żyje i łazi o w ła­

snych siłach...

— Ależ, ten  twój kostyum  je s t w prost skan­
daliczny! J a k  m ożna tak  uw ydatn iać swoje 
kszta łty?  !

— Przecież ich do kieszeni nie schowam !?...

ś J  A J J



—  Ale to ci mój kochany zapowiadam, że 
muszę mieć stanowczo tę  now ą suknię... a jeżeli 
ty  niezapłaoisz, to ju ż  znajdzie się taki, co z r a ­
dością da p ien iąd ze! ..

— Eh!... nudzisz mnie!... Zawsze ty lko te p u ­
s t e  p o g r ó ż k  i...

— Ccżeś ty  hrabio taki dzisiaj rozanielony 
i szczęśliwy?

— W idzisz Stefa, zostałem  ojcem! Moja żona 
pow iła wczoraj właśnie trojaczki...

— Aha! To dlatego! Ko, g ra tu lu je! W  tej 
naw ale, może przecież jedno się znajdzie twoje?.,..

— Wiesz, zdaje mi się, że m am a m usiała 
mnie zobaczyć u  ciebie na kolanach, bo ma taką 
pow ażną minę.

—  G łupstwo Zosiu — jeżeli ty lko  mnie na 
twoich nie widziała, to jakoś tym  razem  jeszcze 
zdołam y się wykręcić...

— Powiedz mi Linka, ale tak  szczt rze — czy 
serce tw oje w olne?

—  Przecież widzisz! T rudno, abym  się jeszcze 
w ięcej dekoltowała...
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+  Z opowiadań myśliwskich.
Pan X . leśniczy w jednym  z wielkich okrę­

gów galicyjskich, miał reputaoyę bardzo zawo­
łanego hodowcy psów do polowania, to też każdy 
chętnie kupow ał od niego okazy psiego rodu. 
Raz zgłosił się do niego hr. B., aby nabyć psa 
do polowania, o k tórym  słyszał, że je s t znako­
micie w ytresow any.

Udano się więo w pole, aby kupujący mógł 
psa wypróbować. Próba w ypadła doskonale.

G dy już  wracano do domu hr. B. powiada 
do leśniczego :

— Słyszałem, że pan uczy psy  i różnych 
sztuczek ..

— T ak je s t panie hrabio — rzecze myśliwy — 
naw et zaraz mogę pana przekonać.

Zwraca się do psa, daje mu koronę i p o w iad a:
— N e ro ! idź do karczm y, kup za szóstkę 

kiełbasy, a resztę przynieś !...
Czekają kwadrans, pół godziny, a psa jak  

nie było, tak  niem a !
H rabia zaczyna się dziwić i podrwiwać z le­

śniczego, ten  jednak  proponuje, aby poszli obaj 
do karczm y przekonać się, co je s t z psem.

G dy do karczm y przybyli, dowiedzieli się, 
że pies był, kupił kiełbasy za szóstkę, dostał 
resztę i pobiegł w stronę lasu. Udali się więo 
za nim.

W drodze na kupce kam ieni znaleźli zawi­
niątko, w którem  była kiełbasa, obok w papierze 
reszta pieniędzy, a pies tym czasem  um izgał się 
do jak iejś wiejskiej suczki...

Leśniczy n a  to, zwracając się do hrabiego :
— Zapomniałem tylko jaśn ie panu powie­

dzieć, że szelma ma jedną w adę! Jeśli mu dam 
za dużo pieniędzy, to zawsze idzie na bezdroża !...

+  S zczep ien ie  och ro n n e .

P anna Elżunia zachorowała. Cierpi na mdło­
ści, zaw roty głowy, ociężałość i inne tego ro ­
dzaju objawy. Mama woła lekarza, k tó ry  na 
pierw szy rzu t oka poznaje rodzaj choroby. Ale 
jak  tu  panienkę z porządnego domu skłonić do 
wyznania praw dy ? !.. A tym czasem  panna E l­
żunia przypisuje swoją słabość epidemii czarnej 
ospy, k tó ra  właśnie w mieście wybuchła.

— Myślę, że t j  są pierwsze objawy te. s tra ­
sznej cho ro b y ! — mówi słabym  głosem do do­
ktora.

— Bardzo być m oże! — mówi lekarz. — 
Bidę panią szczepił!

To mówiąc wyjm uje z swojej torebki lancet 
i zabiera się do operacyi. Lecz nagle się za trzy ­
muje, bije się w czoło i woła przerażony:

— A ch ! mój Boże ! 0  włos, a byłbym  panią 
z a b ił!

— Mnie... zabił?!... A to jakim  sposobem ? — 
p y ta  paoyentka.

— Tak jest, byłbym panią z a b ił! Bo przez 
pomyłkę wziąłem lancet, którym się szczepi tdko  
zamężne kobiety...

— D o k to rze! — szepoze panna Elżunia le­
dwie dosłyszalnym  głosem i rum ieni się przytem  
jak  piwonia. — Doktorze!... Skoro już masz ten  
instrum ent w ręku, to... to zaszczep mnie tym  
instrum entem ...

S iła  p rz y z w y c z a je n ia .
Dziwili się znajomi, że pan K alasan ty  zde­

cydow ał się przecież i wysłał swoją dobrodziejkę 
na świeże powietrze, choć wiadomem by ło, że 
bez niej i kroku nie mógł zrobić, a naw et nie 
potrafił usnąć, jeśli żoneozka nie posłała mu 
łóżka w łasnoręcznie, i nie rozmawiała z nim 
póki go sen nie zmorzył.

Na zapytanie jednego z przyjaciół, jak  sobie 
bez niej radzi, odpowiedział pan K a la san ty :

— A no widzisz, mój kochany, wieczorem, 
gdy się kładę do łóżka, biorę pod kołdrę szczotkę 
od ubrań, trzym am  na niej wciąż rękę, głaszczę 
ją  i mówię sam do siebie, dopóki nie usnę, a tak  
zdaje mi się, że to moja kochana Basia ze mną 
rozmawia.

CIEZKIE POŻYCIE.

Do sądu przyszła dama 
Ze skargą na małżonka:
Że gwałtem  chce rozwodu 
Ze łzami w oczach b ą k a !

— Dlaczego? — bada sędzia —
Trza w yznać całkowicie!
O drzeknie: Panie sędzio!
Za ciężkie z nim p o ży c ie !

— Za ciężkie ? -  ja  nie wierzę !
Mam spraw y takie oodzień,
Małżonek jak  słyszałem,
Miłości pani godzien!

— Za ciężkie ! — odpowiada
Z rumieńcem w stydu w tw arzy —
Ach! panie sędzio! mąż mój 
Sto przeszło kilo w a ż y !...

m

* F ace cy e  a u te n ty c z n e .
Bezpośrednio po ukońozeniu się wakaoyj, 

przychodzi do inspektora szkolnego w P. jego 
podw ładny nauczyciel ludowy i prosi o 8 dni 
urlopu.

— W  jakim  celu? — p y ta  inspektor.
— Chcę się ożenić! — odpowiada nauozy- 

ciel.
— Jak to ?  — mówi inspektor zdziwiony. — 

Przecież miałeś pan dwa miesiące na to czasu ! 
Czemuś się pan podczas wakaoyj nie ożenił?

— Panie inspektorze! — mówi nauczyciel —
nie chciałem sobie psuć wakacyj.

-j- N a u k a  zaw sze  g ó rą .
W pewnem galioyjskiem miasteczku je s t p ro­

fesorem fizyki uczony człowiek, k tó ry  całe życie 
swoje ułożył ściśle w edług wskazówek nauki.

A ponieważ wiadomo, że pod wpływem oiepła 
w szystkie ciała powiększają swą objętość, na zi­
mnie ją  zaś zmniejszają, zastosował to i w swem 
życiu domowem. Na lato  zawsze żona grubieje, 
aby  pod zimę znowu opaść z tuszy, (ale przy 
pomocy dku&Zei - \ sie to pow tarza co roku.

+  P od  z n a k ie m  Z ep e llin a .
(Nowy rodzaj przekleństw a).

— Obyś został kasyerem , i okradł k a s ę ! — 
Obyś sobie kupił balon do sterow ania i obyś 
w nim uciekał do Ameryki, a podczas podróży 
wszyskie skradzione pieniądze, jako zawadzający 
balast musiał wrzuoić do morza!

-j- Z aco fan y  o g ro d n ik .
Pan hrabia chodząc po ogrodzie ze swą żoną, 

ubraną we fan tazy jny  kapelusz, niozem ten, k tóry 
koń zjadł we W iedniu jak iejś pani, zauważył, 
że wróble robią, ogrom ne szkody w plonach 
ogrodu, wzracając się więo do ogrodnika rzecze:

— Mój Jan ie , trzeba będzie porobić kilka 
strachów na wróble... J a  sam dam kilka swoich 
starych kapeluszy, to pomoże...

— Ej, proszę jaśn ie pana — powiada og ro ­
dnik — jabym  wolał kapelusz jaśnie Pani, przed 
nim wróble będą miały większy respekt.

-f- E le g a n c k i dom.
G uw ernantka panna Stella, oświadcza swej 

pani, że je s t chorą, że nie może pracować i że 
musi się położyć do łóżka. J a k  rzekła zrobiła. 
Od trzech dni leży w łóżku i w zbrania się peł­
nić swojej służby. W ołają ted y  lekarza domo­
wego. D októr przychodzi i w tow arzystw ie pani 
domu zjawia się przy łóżku pacyentki. Lecz ta 
się żenuje przed panią i nie chce powiedzieć 
doktorowi, co jej brakuje. W obec tego pani dy­
skretnie się usuwa. L ekarz pozostaje sam na sam 
z paoyentka w pokoju.

— Więo cóż pani brakuje, panno S tello? — 
p y ta  lekarz, badając puls.

— W ie pan, panie d ok to rze! — odpowiada 
guw ernantka — mnie właściwie nio nie b ra k u je ! 
Ale nie chcę więcej pracować, bo państw o już 
od trzech miesięcy nie płacą mi mojej pensyi!...

G dy lekarz to usłyszał, ani słówka nie rzekł, 
tylko zaryglow ał drzw i i zaczął się rozbierać.

— Panie... panie d o k to rze ! —  woła guw er­
nan tka przestraszona. — Co... co... pan  robi?!

— Nio, panno S te llo ! —  mówi lekarz spo­
kojnie. — Tylko mnie także są winni honora- 
ryum  lekarskie za ostatnie dwa lata... więo też 
kładę się do łóżka... będziem y razem  strejkowaó !

Zły wykręt.
On: O, Boże! Boże! Nie przypuszczałem  na­

wet, oo ja  od ciebie będę musiał znosić!
Ona : To po cóż prosiłeś o moją rękę?

On: Miałem nadzieję, że dostanę kosza.

<
i \  Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński

* F acecy e  a u te n ty c z n e .
W  pewnem gim nazyum  żeńskiem  w K rak o ­

wie, w ykłada nauczycielka o Kościuszce. W trak ­
cie w ykładu wspomina o drobnym  szczególe, 
że w domu, w którym  Kościuszko w Lucernie 
spędził ostatnie la ta  swego życia, mieści się 
obecnie liceum żeńskie. Po w ykładzie nauczy­
cielka, ja k  to zwykle bywa, staw ia py tan ia , aby 
się przekonać, czy uozennioe uw ażały podczas 
w ykładu.

— Gdzie Kościuszko przepędził ostatnie la ta  
swego życia, M aniu? — p y ta  najlepszej uczen­
nicy.

— W  liceum żenskiem  w L u ce rn ie ! — brzmi 
natychm iastow a odpowiedź panny Mani...

4 - K le jn o ty  fam ilijn e .
Z nany powszechnie hr. P. jeden  z don-żua- 

nów i bon-vivantów warszawskich, miał się zarę­
czyć z córką barona K., wprawdzie mojżeszo- 
wego w yznania, ale bardzo bogatą. Ojcieo panny 
młodej był przeciw ny związkowi, gdyż pan młody 
nie posiadał żadnego m ajątku.

Postanow ił mu dopomódz jego przyjaciel, 
również bankier, a kolega przyszłego teścia i jego 
zaufany. G dy hr. P. m artw ił się możliwą od­
m owną odpowiedzią bankiera K , przyjaciel jego, 
przystąpiw szy doń, zapytał go ileby żądał, aby 
dać się pozbawić cech swej „męskościu. N a to 
odrzekł hr. P . :

— N aw et za milion na to się nie zgodziłbym.
Gdy nazajutrz baron K. spotkał się na g ie ł­

dzie ze swym przyjacielem , ten  powiada do niego.
— W yobraź sobie, chciałem wczoraj od hr. 

P. zakupić jego klejnoty familijne, ale nie chciał 
ich odstąpić naw et za milion rubli.

Naturalnie bankierowi zmiękła rura, gdyż 
wiedział, że jego przyjaciel i wspólnik w in te­
resie, nie dopuściłby się kłam stw a —  no i ślub 
młodej pary  odbył się bez przeszkód.

Po ślubie, teść zbliżyw szy się do pana m ło­
dego, powiada z uśmiechem zadowolenia:

— No teraz mój kochany zięciu możesz już  
pokazać swoje klejnoty familijne...

— Jak ie? .., zapytuje ze zdziwieniem hr. P.
— No te, które ohciał od ciebie kupić mój 

wspólnik — tłum aczy bankier.
— A jeśli o te chodzi — odpowiada śmiejąc 

się hr. P. — to zobaczy je  ale tylko moja — 
żona i to dopiero po uczcie weselnej!...

«  H o w i e ,  S itó iiiiR ic t  L  2 8
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poleca: Księgi handlowe, prasy kop ; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; K irtj 
korespondencyjne z widokami, ciągłe nowości I — Zastępstwo Tutek cygaretowycb S. W. Nlemojowsklegó.



-f- Andrusowski humor.
Z n an y  m ecenas n a  krakow skim  bruku , pan  

X . P o lak  m. w. (mojżeszowej w aluty), spacero 
w ał sobie po p lan tach , założyw szy w ielkie palce 
za kam izelkę i w yklapu jąc  się dłońm i po p ie r­
siach. W tem  z bocznej dróżki w ychodzi chłopak od 
szewca i k łan iając się pięknie, ząp y tu je  z pokorą :

—  D obrodzieju, a k tó ra  też  godzina?...
P an  m ecenas w yjm uje z pow agą z ło ty  zegar,

w iszący n a  łańcuchu, z k tó reg o b y  się i byk nie 
u rw ał i pow iada z pow agą:

— T rz y  kw adranse na  trzecią!...
— A  to  niechże m nie p an  o trzeciej poca­

łu je  w nos! w oła chłopiec i ucieka w  stronę
K leparza!

R ozsierdzony m ecenas podnosi laskę w  górę 
i zaczyna pędzić za chłopakiem . R ozpoczyna się 
b ieg  m aratońsk i, w  k tó ry m  jed n ak  od pierw szej 
chwili p rzew ag a  je s t  po stron ie szewczyka!

W tem  na  zbiegu p lan t i Zacisza w pada m e­
cenas n a  szczupłego p. Z i o m ało ciężarem  
cielska nie p rzew raca go na  ziemię.

— D okądże to  m ecenas ta k  spiesznie — p y ta  
zaoiekaw iony p an  Z..

— A... odsapnąw szy rzecze tenże... W yobraź 
p an  sobie, te n  szelm a (pokazując na  uciekają­
cego) kazał m i się o trzeciej pocałować...

P a n  Z. w yjąw szy  zegarek  odpow iada n a  to :
—  J a k  też  m ecenas nie szanuje zdrow ia, taż 

do trzeciej jeszcze dziesięć m inut, poco się tak  
spieszyć, m ożna zajść spokojnie!

*

S potkało  się dwóch andrusów  n a  M ałym 
R ynku , F e rd e k  i F elek , a że się daw no nie w i­
dzieli, nuż  sobie opow iadać o rozm aitych  nowo 
ściach, jak o  że to  m iędzy nim i serdeczność w ielka 
panu je . W reszoie F e rd e k  pow iada:

— A wisz ty  F elek , jed n a  p an n a  to  ci ju ż  
n a  Z w ierzyńcu  sześć ty g o d n i leży  i nie chcą je j 
pochow ać?...

— O lo B o g a ! Godojże czem u !
— A bo jeszcze nie um arła!...

*

K iedy  w izpsie 08tcj"r):'*Pr wv]pwi)
W isła „ o lean d ry u (t. j .  w ikliny), nadszedł na 
biednych andrusów  ciężki czas, m usieli się w y ­
prow adzić ze swego le tn iego  m ieszkania. Często 
też  i g łód  zaczął doskw ierać. Za odniesienie ku- 
fereozka dostali gdzieś szóstkę i tą  we dwóch 
jak o ś opędzali biedę.

R ano F e rd e k  posyła F e lk a  po okraw ki do 
Arm ółow ioza i ta k  go uczy.

—  A  pow iedz ta k : proszę pan a  okraw ków  
dla p sa  za pięć, ale żeby  n ie  b y ły  tak ie  tłuste , 
jak  w czoraj, bo m ajster chorow ał po nich!

G dy  F e iek  w rócił z okraw kam i, besz ta  go 
F e rd e k :

— A  ty  skisiu  sakram encki, ty łeś  przyniósł 
za pięć centów , ukrad łeś połow ę — a g d y  ten  
się tłóm aozy, że ty le  m u dali w  sklepie — mówi 
zaperzony  — a niem ogieś to  iść do rabina, tam  
daliby  ci więcej i n ie tak ie  tłuste .

Nowa choroba.
— Oh! j a  n ieszczęsna? mój m ąż cierpi na 

klep tom anię!
— A, mój Boże! ozy są p rz y  tern w ielkie 

boleści?

P IE R W S Z Y  C A ŁU S.

G dym  po raz  p ierw szy  u s t tw ych  aniele 
D o tk n ą ł w argam i — to  m i się zdało,
Że zażądałem  czegoś — za wiele,
Że o trzym ałem  czegoś za mało.

Uczułem  w m yślach chaos i zam ęt 
I  ta k  mi było, ja k  g d ybym  wiedział,
Że nas połączył w ieczny  sakram ent,
T o znów , że pow stał straszliw y przedział.

T od tej chw ili w nocy  i we dnie 
P aji m i w piersiach  n ib y  zarzew iem  
Po tw y m  całusie. O dtąd bezw iednie 
P rag n ę  i tęsknię... do czego? — Nie wiem!..

NIE CHODŹ DO KLASZTORU.
T w oje czarne oczy duże 
J a k  dw a czarne dyam enty ,
N a tw ych  ustach  k w itn ą  róże 
W  tw ym  uśm iechu czar p rzek lę ty !

Z d rad n a  m yśl tw a, gdy  cię pieszczę 
U ścisk ręki, drżenie b iustu  
I  z tern w szystkiem  mówisz jeszcze :
„Do kochania n ie m am g u s tu " !

Do k laszto ru  tęsknisz progu,
G dzie b rak  słońca i pow ietrza  —
W ierz mi luba! P an u  B ogu 
W dzięków  tw oich wcale n ie trza !

W alcząc przeciw  swej natu rze  
Nic n ie p ragn iesz  i n ie chcesz nic,
B ądź sp o k o jn a ! bo tam  w górze 
Dość je s t  św iętych  by łych  grzesznic!

Chcesz być św ięta? H a! być może!
Leoz czyż oię to  nie odpycha:
D yscyplina, tw arde łoże 
I  starego  uścisk m nicha?

W edług  św iętych  dziew ic w zoru 
N aprzód  przecież zgrzeszyć trzeba,
P otem  w stąp ić do klasztoru ,
A  z k laszto ru  — iść do nieba!...

+  Przezorna mama.
Córka (odebraw szy list od ekspresa — po­

w iada z iry to w a n a ): T en  h rab ia  ciągle się na­
p rzy k rza , znów  prosi o listow ną odpowiedź, ozy 
się zgadzam ...

Matka: A  to bezczelny, w iesz, odpisz m u ale 
tak , ab y  mu poszło w pięty.!.

C órka siada i zab iera się do pisania,
Maika (spoko jn iej): Albo wiesz co, pow iedz 

ekspresow i, nieoh tu  h rab ia lepiej sam przy jdzie , 
poco lis ty  pisać...

+  Pomylił się.
W  C hrzanow ie zachorow ała żydów ka, zrobił 

się je j czy rak  n a  „odw rotnej stron ie  m edalu*. 
Zaw ołano więc m ałego Ick a  i kazano  m u pójść 
do apteki. N auczono go, j a k  tam  m a powiedzieć, 
a b iedny  żydek  przez oałą drogę p o w tarza ł sobie, 
ab y  nie zap o m n ieć :

— Herr Apothaecker, mainer Marne hat sich a i f  
dem Tuches ein Czyrak gemacht, geben sie mir ein 
Zugpńaster.

P rzez ciągłe jed n ak  pow tarzan ie  pom yliło się 
m u, i g d y  p rzyszed ł do ap tek i powiada:

—  Herr Zugpflaster, meiner Marne hat sich a u f  
dem Tuches ein Apothecker gemacht, geben sie mir 
ein Czyrak!...

Ma się rozumieć
M atka, pocieszając córkę po u trac ie  konku­

ren ta :
—  M aniu! n ie rozpaczaj, bądź m ężną!

— Ja b y m  w olała b y ć  zam ężną! — odpow iada 
córka.

Antyk uracyusz.
W  przeddzień  srebrnego wesela, o trzym ał 

pew ien  K rakow ian in  od swej żony, k tó ra  baw iła 
u  wód n a  kuraoy i n astęp u jący  te legram :

—  D rogi m ężu! J u ż  25 la t w iodłam  z tobą 
nieszczęśliw e pożycie. P roszę cię, o zw ro t moich
100.000, k tó re  o trzym ałeś za m ną w posagu. 
Chcę m ieć rozw ód — w ychodzę za m łodego 
i p rzysto jnego  F rancuza.

Mąż p rzesy ła  o d w ro tny  te legram :
— Z najw iększą chęcią aniołku, jeśli łaska, 

donieś nazw isko in teresow anego  an tykuraoyusza .

Co to jest inteligencya.
Rzecz dzieje się na  wsi. P an i h rab in a  w ró­

ciwszy z 5-cioletnią córeczką ze spaceru  powo- 
zikiem , każe w ołać do siebie rządcę i zaczyna 
go besztać:

. —  P an ie  rządco, to nie m oże b y ć! Jeździłam  
w łaśnie na  spacer i ku  m ojem u zgorszeniu  w i­
działam , że jacy ś  ludzie kąpali się w staw ie bez 
jak iegokolw iek  o k ryc ia! P roszę dopilnow ać, aby 
się to  n ie pow tórzyło!...

5-letnia hrabianka: I  to w dodatku  sam e zidy, 
phosę m am ci!..

Zagadka.
Pierwsze na  P. stoi pod łóżkiem  i je s t  po­

trzebne.
Drugie na  D. sto i w szafie i je s t  mniej po­

trzebne.
Trzecie n a  T . może stać gdziekolw iek i je s t 

niepotrzebne.
•lpoąuBd b jb J  viodzajJ 
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Na zgromadzeniu ludowem.
Ona (starając się w ydostać z duszącego ją  

tłum u, o b u rz o n a ):
— Ależ panie!...

On (cytu jąc z „Ody do młodości11): Tam sięgaj, 
gdzie wzrok nie sięgał...

Ona: B ardzo ładnie, ale n ie ręką!...

-j- Dwóch jąkałów
Jed e n  z jąka łów  g ra  w k arty , d rug i m u k i­

bicuje. G rającem u źle idzie, więc je s t  rozd ra­
żniony, do tego  kibic ciągle go niepokoi, dopy­
tu jąc  się o różne rzeczy, a g d y  zaraz  n ie o trzym a 
odpowiedzi, ciągnie za rękaw  gracza , ozem go 
w yprow adza z rów now agi.

Pppa....nie, ozy to pppraw da..., że p p aan  się
j - - v :  . - .  —  i -

... m ---- . . .  - W -
.  j J J  CŁO U l U i Ł .

— T aaak . żżżenie się! odpow iada gracz.
— A kkkiedy?...
— J u tro !  odpow iada coraz bardziej z iry to ­

wany.
— A  kkkiiim ?...
T u  ju ż  brakło g rającem u cierpliw ości i woła 

zaperzony...
— Zzeee śśśś...winią!
0 0 0 0 ! — pow iada kibic flegm atycznie — 

toooo pee...w nie zzzza indu ..Jtem , bbbo to  bliskie 
pppokrew ieństw o I

+  Dobroczynny.
— Przyśliśm y tu  prosić W ielm ożnego P ana, 

jak o  znanego  op iekuna biedaków  o łaskaw e 
w sparcie na  koszta  pogrzebu  ś. p. n ieboszczyka 
F ajtas iń sk ieg o . N ie pozostaw ił an i cen ta , a chcie­
libyśm y go po chrześcijańsku pochować...

— A ozemże b y ł nieboszczyk?...
— E gzeku to rem  miejskim ...
— E gzeku torem ?... M acie tu  100 koron , a po­

chow ajcie za  te  pieniądze ze trzech  egzekutorów , 
bo mi się ju ż  dali dobrze we z n a k i!

* Powrót z wilegiatury.
P an i dom u w raca ze św ieżego pow ietrza i na 

sam ym  w stęp ie p y ta  kuchark i:
—  Czy przyjm ow ałaś u siebie w mojej n ie­

obecności sw ego dragona?
Kucharka : N ie, proszę pan i! Nie m ogłam  tego 

robić ze w zględu n a  naszego pana!...

Pedant.
P an  A ntoni, p rzyszedłszy  raz  całkiem  n ie ­

spodziew anie do domu, zasta je  sw oją żonę w obję­
ciach jak iegoś faceta. Złość p o ry w a go więc o- 
k ru tn a  i czerw ony ja k  burak  ryczy , ja k  z ra ­
n iony  tu r, do uw odziciela:

— Mój p a n ie ! m ógłbyś p an  na  d rug i raz za­
pam iętać sobie, że k an ap a  nie je s t  do tego!...



WŁAŚNI ZŁODZIEJE.

Jech ać  do „ b a d ó w “, obcym  dać grosze, 
Ach, to  je s t  rzeczą, bardzo nieładną!
P rzez p a try o ty zm  zw iedź Z akopane,
N iechaj cię s w o i  dobrze okradną!

Choć za g ran icą  znajdziesz w ygody 
I  tanio  możesz przepędzić lato,
Lepiej, że Chramoom zw iększysz dochody, 
Chociażby z w łasnej k ieszeni s tra tą !

Bo ozemu nie masz, m iły Polaczku,
K orzystać z rzadkich sw ych przyw ilejów  — 
P o co m asz karm ić W łochów , Prusaków , 
K iedy  m asz tu ta j w łasnych złodziejów!. .

Turysta.

Różnica.
— J a k a  je s t  różnica m iędzy żandarm em  a ko­

bietą?
—  Ż andarm  zawsze d o n o s i ,  a kobieta  nie- 

zawsze...

Nie mogli.
W  sądzie toczy się rozpraw a przeciw ko trzem  

złodziejom, k tó rzy  dopuścili się całego szeregu 
zbrodni.

Z  kolei przesłuchuje try b u n a ł jak o  św iadka 
dowodowego p an ią  Z et, s ta rą  pannę.

— P an i podobno była wówczas w  domu, 
g d y  oskarżeni zakrad li się ? p y ta  pan i Z et p rze­
wodniczący.

— T ak  jes t! proszę pana  radoy!
— I  oskarżeni oprócz k radzieży  dokonali na 

pan i g w a łtu ?
—  Ach! —  w zdycha sm ętnie pan i Z et — 

próbow ali ty lko, ale ich k toś n ie s te ty  zaraz 
spłoszył.

G R A M O F O N Y
S i e lrz „P iszącym  a n io łk ie m 14
najlepszy fabrykat w św iec ie  sprzedaje  po cenach fabrycznych tylko

JO ZEF W E K SL E R
L w ó w , S y k s f u s k a  2  m - m  K raków , G rodzka 71

Jen e ra lny  zas tęp ca  i g łówny skład G R A M O F O N Ó W  i Płyt aniołkowych — o raz  cen tra lna  
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Teatr Rozmaitości 
w P ark u  krakowskim.

- -  RESTAURACYA RENOMOWANA! - -

Każdego 1 i 16 nowy program !
Pierw szorzędne siły artystyczne! 

P o c z ą te k  o 8  w ieczorem .

W niedziele i święta Koncert orkiestry
pod b a tu tą  p. S t. Czyżowskiego.

Po przedstaw ieniu w sali restauracy jnej 
KONCERT do 1-ej w nocy. W stęp wolny.

Z TAJEMNIC MAŁŻEŃSTWA.
Nie każdem u stan  m ałżeński 
Do zdobycia szczęścia służy,
Pew ien  ag en t się ożenił 
I rok  cały był w podróży.

W  dom u jed n ak  pozostaw ił 
U kochaną swą żoneczkę,
A  w je j miłość i uozeiwość 
Ach! nie w ątp ił n i troszeczkę.

S trasznie cierpiał biedaczysko 
P rzez o k ru tn ą  tą  rozłąkę,
A  więo -skrócił czas podróży,
B y  najprędzej u jrzeć żonkę!

Dzwoni wieczór do m ieszkania,
Ju ż  o tw iera k toś zasówkę 
I  w drzw iach u jrzał nieznajom ą,
T ęgą , rosła pokojów kę.

Czego pan  tu  sobie życzy? —
Z agadnęła go dziew ucha —
Nieoh pan  zaraz się w ynosi 
I  najlepiej m nie usłuoha!

— Ależ jestem  panem  dom u! — 
R zecze ag en t ogłupiały. —
— P anem  dom u? — dziew ka k rzyknie  
I  rozśm ieje się w głos cały!

I  ujm uje za pęk  kluczy,
K tóry  m iała p rzy  fa rtuszku :
— P recz mi od drzw i ty  oszuście,
P an  mój z panią daw no w  łóżku!...

* Na Marszałkowskiej w nocy.
Dam ulka, nocna ćma, wabi jak iegoś p rze ­

chodnia:
— Pst!... P ięk n y  panie!... Chodź p an  do 

m nie!... Nie pożałujesz... będziesz w siódmem 
n ieb ie !

— A .ozy je s t lift u  ciebie ? —  p y ta  prze- 
■&hcdzitń. — ' 4  • \~i Ł , ,

* „Z hofu“ koszarowego.
— Czem ty  jes teś  w  cyw ilu?  — p y ta  ka­

p itan  kanon iera Chaim a R ap o p o rta  p rz y  raporcie.
— Ja ... j a  jestem  żid... — odpow iada Chaim.
— J a  w iem !.. Ale czem się zajm ujesz?...
— J a  jes tem  u mój ta te  ..
— A ozem je s t  tw ój o jciec?
— T akże żid...

K S I Ę G A R N I E

I n  W . Miłksuiskiege l S. n. K r z i l a n m H i i i
w  K r a k o w i e

polecają dzieła pedagogiczne R e u s s n e r a  
do bardzo prędkiej i najłatwiejezej nankl 
Obcych JęzyK ów  w  SzKole 1 D o n u , b e l  
n au c z y c ie la , z objaśnieniem w ym ow y  i k lu­

czem p. t.:

amouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  ku rs  I-ezy  
K . 2-10, k u rs  I l - g i  K . 4-80. -  W ypisy 
N iem ieck ie  K . — 72. — P o l s k o -  
F r a n c u s k i  ku rs  I-szy  K . 8-60, kur* 
I l - g i  K . 9-60. W ypisy  F ra n c u s k ie  
K . 2-40. — P o l s k o  -  A n g i e l s k i  
ku rs  I-szy  K. 2-24, k ara  I l - g i  K. 3 60. 
P o l s k o - R o s y j s k i  1-szy k a rs  K . 
4-20, I l - g i  k a rs  K . 4-60. — A m e r y ­
k a ń s k i  P r z e w o d n i k  z rozm ów­
kam i ang iekk iem i K  1*80.

•461 ' • l  W  B aczn ość £
zapew niony  m a k aM y  a  naa 
i ła tw o  zarab ia  k o r o n  1 8  d e  
2 5  t y g o d n i  i w o  bez w zględu  

n a  w iek, płed lub  oddalenie. 
B liższych i n l e r m a o y i  odziała:

=  „ B y t"  =  
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykotowych

we Lwowie, przy ul. Krasickich 14.
932

+  G U M O W E  S P E C Y A L N O Ś C I I
4 nadzw yczaj in te res . p róbk i za  1 K (w m ark ach ) 
W S Z E L K I E  K O B I E C E  P R E Z E R W A T Y W Y  

P rzesy łk i p ró b n e  dla m ężczyzn p o  k o ro n  I , 2, S, 4, S i 6. 
W szelkie ro d za je  K u ri« s 6 w . Praw em  o ch ro n io n e  n o w o id :  

N ieprześcign ione: „ A ra m ie "  a a  tu z in  K u r. 4  i  5 . 
„ H e rz u S s m a u tu l"  (p ła ia c z u  H e rz e * * ) a a  tu a in  K o re a  0 .

N ow y illMStrowany cenn ik  d y sk ra tn ie  I d a rm o .
8 .  8 .  H E R Z O G , W ia n  1 7 . ,  H a r n a ls a r a tr a a a a  7 8 .  A .

P r o s im y  i ą d a ó  n a s z e g o  k a ­
ta lo g u  s p e o y a ln o ś c i  g u m o ­
w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k ic h

REINI i S K A
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych 

K ra k ó w , R y n e k  A -B .

P ren u m era to ro m  „K o sm ety k i"  udzielam y przy 
za k u p n ac h  odpow iedn iego  opustu .


